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Między ustami a brzegiem pucharu







  
    IX





Była to środa, owa kuligowa środa, której wyglądały niecierpliwie panienki i młodzież okoliczna211. Jan z Wentzlem dwa już dni byli nieobecni
w Mariampolu, ku zgrozie niecierpliwej staruszki.



Bawili w Strudze, dobijając targu z Głębockim, w przerwach siedzieli
w Olszance Chrząstkowskich, polując na zające i sarny.



Pani Tekla traciła cierpliwość i żeby nie spokój panny Jadwigi posłałaby
dawno po nich.



Ciekawość o interes łączyła się z niepokojem o szaleństwa i nierozwagę
młodych. Widziała ich obu postrzelonych, chorych z przeziębienia, z ranami i tyfusem.



Nie można było jej uspokoić.



— Przyjadą na kulig — wmawiała Jadzia — nic im się nie przytrafi.
Jan jest dobrym myśliwym, a hrabia nie wygląda na zagorzalca. Ujrzymy
ich całych we środę.



— Moje dziecko, jesteś uosobieniem zimnej krwi. To wstyd w twoim
wieku — gderała staruszka łagodnie.



Jadzia była u niej na specjalnych prawach.



Wreszcie nadeszła środa. Młodzi ludzie zjawili się weseli, z dobrymi minami, zaprzyjaźnieni w najlepsze, jakby się znali od szkolnej ławy.



— Przecie! — odetchnęła staruszka, patrząc to na wnuka, to na wychowańca z widocznym zadowoleniem.



Nie mieli ani ran, ani tyfusu.



— Czy jedziemy na kulig? — zawołał Jan z progu.



— Ot, co temu w głowie! — oburzyła się pani Tekla. — Cóż ze Strugą
słychać, powiedz lepiej.



— Struga moja! — pochwalił się Wentzel. — Jestem poznańskim obywatelem.



— Doprawdy? — rzekła ironicznie. — Obywatelem... Próżniakiem
i pasożytem będziesz w Poznaniu jak i w twoich obrzydliwych Prusach.
Będziesz szerzył zły przykład i psuł młokosów swym zbytkiem i bezładem.
Oto co jest! Ale poczekaj, ja ci nie dam dokazywać. Będziesz trzymał
polską służbę i administrację... ani nogi szwabskiej, rozumiesz!



— Rozumiem. Nikogo z obecnych nie usunę, chyba się przekonam
o istotnej złej woli i nieudolności.



— O! Już o czym się ty przekonasz! — machnęła lekceważąco ręką.



— Czy jedziemy, babuniu, na kulig? — powtórzył Jan.



— A to w ukropie kąpany! Zobaczymy!



— Ciekawym212 co? Jadzia mówi: zobaczymy — i babunia to samo.
Za godzinę trzeba ruszać.



— Panowie przecie nie potrzebują opieki babci. Mogą sami jechać — wtrąciła Jadzia.



— Ja bez pań nie pojadę! — oznajmił stanowczo Wentzel. — Zabawa
w zupełnie obcym towarzystwie nie nęci mnie wcale. Potrzebuję eskorty.
Jeżeli panie zostają, to i ja nie pojadę. Będziemy czytali wieczorem Angela...



— Anhellego, Prusaku! — wołała babka. — Któryż to raz cię
poprawiam!



— Pierwszy, sądzę, i ostatni. Czy zostajemy?



— Idźcie sobie precz z waszą gorączką! A to istna egzekucja! Kulig!
Mnie starej to nawet w głowie!



Jan wziął siostrę na stronę.



— Aniołku, gołąbko, różyczko! Namów babkę, jedźmy. Tak mi się
chce potańczyć i pohulać — prosił jak dziecko.



— Na cóż ja ci jestem potrzebna? Przecie się Cesia nie nazywam — odparła ze śmiechem. — Jedźcie sobie z Bogiem, nikt was nie zatrzymuje.



— Kiedy hrabia nie chce.



— Ano, to jego proś. Wyglądacie jak Kastor i Polluks213.



— Ach, jakaś ty nieznośna! Hrabia słusznie cię kokietką nazywa. Drożysz214 się na złość jemu i mnie — zawołał niecierpliwie.



— Na takie dictum215 stanowczo nie pojadę! — odparła marszcząc brwi.



— No, nie, nie! Nie mówił tego. To mój wymysł. Doprawdy niegrzecznie odmawiać Żdżarskim. Wyglądać to będzie na demonstrację.



— Strasznie się tego boję.



— Czego się spieracie? — wmieszała się babka.



— Jadzia nie chce jechać. Sprzysięgli się wszyscy na mnie.



— Idź no do gospodarstwa tymczasem, a hrabia niech się ubiera na
bal. Cóż z wami robić! Trzeba starej ustąpić i tłuc się dla was. No, no,
nie dziękuj. Robię to ustępstwo tylko dlatego, żeby ten Niemiec zobaczył choć raz w życiu porządne towarzystwo i nauczył się bawić przyzwoicie.



Po tej konkluzji podreptała do siebie, zostawiając Jasia w szale radości,
a hrabiego z miną tragikomicznego zdumienia, obrazy i niedowierzania.
Cel poświęcenia babki miernie mu trafił do przekonania.



Popatrzył na Jana tańczącego solo walczyka w stronę drzwi — na pannę
Jadwigę uśmiechającą się zagadkowo, ruszył ramionami i wahał się, co
robić.



Dopomogła mu w namyśle.



— Warto się obrazić i zostać samemu z Anhellim — rzekła drwiąco.



— Co buntujesz hrabiego? Fe! Nie wódź na pokusę, kiedyś sama zła.
Aha, nie udało się mi dokuczyć; musisz jechać i pląsać, jak każda śmiertelniczka! Bardzom rad216. Kto pod kim dołki kopie, sam w nie wpada.
Chodźmy, hrabio, przyoblekać godowe szaty.



Gdy się drzwi za nimi zamknęły, sarkazm znikł z twarzy panienki:
podeszła do okna, oparła czoło o szybę i zadumała się chwilę.



— Ach, żeby wrócić można było wstecz i obrać217 inną drogę! Dałabym
wiele! — zamruczała, patrząc ponuro w biały śniegowy całun.



Nagle rzuciła się niecierpliwie i zagryzła wargi.



— Wartam218 rózeg! — dodała z gniewem, odchodząc.



W godzinę młodzi ludzie stawili się w pałacu wyperfumowani, ogoleni,
ubrani bez zarzutu, w lakierkach i rękawiczkach; siwosze pani Tekli
w budzie na saniach i szalone kasztany Jasia w malutkich saneczkach
dzwoniły pod gankiem. Panie się nie śpieszyły pomimo palenia219 z bata
i napędzania Jana, który jak duch pokutujący chodził od drzwi staruszki do progu pokoju siostry, znosząc cierpliwie gniew jednej i milczenie drugiej.



— Jedźmy naprzód! — zawołał wreszcie.



— A jak się panie rozmyślą? — wtrącił ostrożny Niemiec.



— Ej nie, widziałem przez szparę robrony220 na pani Tekli i jakiś biały
obłok na Jadzi. Nie rozbiorą się po takiej fatydze na darmo. Jedźmy,
bo nas kasztany rozniosą.



Ruszyli, marznąc sumiennie w balowym odzieniu. Szczęściem do Żdżarskich było niedaleko.



Dwór oświetlony jaśniał jak morska latarnia wśród śnieżnej równiny,
muzyka grała w najlepsze.



— Opuściliśmy introdukcję221 — żałował Jan, wysiadając.



Na spotkanie gości wyszedł gospodarz z synem. Zaczęła się uciążliwa
prezentacja. Jan, zdrajca, przedstawił Niemca Żdżarskiemu, uścisnął dłoń
jego syna, Stefana, zakręcił się i umknął, korzystając z zażyłości i praw
sąsiedzkich.



Wentzel, wchodząc do salonu, ujrzał go w wirze tańczących. Śmiał się
swym szczerym uśmiechem w jasne oczęta młodej, szczupłej panienki.



„Pewnie Cesia Żdżarska” — pomyślał, wzdychając.



Niestety, nie był ani sąsiadem, ani krewnym, ani nawet rodakiem w tym
gronie. Zaczęto go, jak ciekawe zwierzę, wodzić od krzesła do kanapy,
od kanapy do fotela, przedstawiać dziadkom, babkom, ciotkom, wujaszkom — nawet księdzu proboszczowi. Co krok nieznane nazwisko, potem
jego tytuł, obustronny ukłon, jakiś frazes okropną niemczyzną — i znowu to samo trochę dalej.



Bolał go kark od ukłonów, w głowie się kręciło od tych nazwisk i komplementów. Klął w duchu ceregiele światowe, on, taki ich apostoł dotychczas, i myślał z rozpaczą, że do rana nie skończy tej męki.



A Jan, niecnota, tańczył, tańczył z całego serca — i ani dbał o towarzysza.

*




Nareszcie ostatni ukłon przed damą bardzo chudą i bardzo elegancką.
Wentzel zrazu zobaczył tylko koniec tej elegancji, tj. jedwabne pantofelki
na bardzo małej nóżce, i chciał iść dalej, gdy dama ozwała się piękną
francuszczyzną:



— O, pana hrabiego miałam przyjemność widzieć przelotnie
w Biarritz.



Podniósł oczy.



Dama miała na sobie fioletowy atłas i śliczne diamenty. Sama była śniadą brunetką o ostrych rysach, szczupła, fertyczna222, lat około czterdziestu,
ale jeszcze przystojna, żywa, o biegających, czarnych oczkach i zadartym
impertynencko nosie.



„Hrabina Mielżyńska — zamajaczyło w pamięci Wentzla jak mane, tekel Baltazara223.



Ukłonił się po raz drugi.



— Istotnie, byłem w Biarritz latem — rzekł, usuwając się z drogi tańczącym za krzesło damy.



Stefan Żdżarski rad, że się zbył obowiązku, rzucił Niemca na pastwę
hrabiny i pobiegł do panienek.



— A któż była ta śliczna pani, blondynka? — badała dalej interlokutorka Wentzla, wachlując się z wdziękiem.



— To była moja kuzynka — odparł bezczelnie.



Nosek pani Mielżyńskiej poruszył się wątpliwie224.



— Tiens, tiens225 — zaśmiała się złośliwie. — To panu hrabiemu oddają pod opiekę takie kuzynki?



— Czemuż by nie? — odparł, czując, że nie potrzebuje się tutaj bawić
w katońską cnotę i nie mogąc się oprzeć pokusie pożartowania z szykowną damą. — Czy pani uważała, żem źle wypełniał226 obowiązki opiekuna?



— C’est selon227! — zaśmiała się.



— Pani jest bardzo wymagająca. Kuzynka moja była z opieki zupełnie
zadowolona.



— Nie wątpię. A jej mąż?



— Czy koniecznie ma mieć męża?



— Niekoniecznie... ale go ma, niestety. Wiem to z listy kuracjuszy.
Ej, ej, piękny hrabio! Ze mną wykręty na nic.



Pogroziła mu wachlarzem.



— Uznaję się pobitym i obiecuję na przyszłość być szczerym — odparł,
kłaniając się.



— Pan nie tańczy.



— Rozmawiam.



— I rad by się uwolnić od rozmowy...



— Nie, chyba do walca z panią.



— I owszem. Lubię walcować, a pan?



— To zależy od tancerki.



— Czy to ma być komplement czy impertynencja?



— To zależy od tancerki.



Rozmawiali tańcząc. On był mistrzem w walcu, ona lekka, zwinna i zalotna.



Hrabia Mielżyński umarł przed kilku laty. Wdowa była lepem dla młodzieży, pierwowzorem mody, szyku i elegancji, zmorą poważnych matek, żon i narzeczonych.



W tej chwili ruch się zrobił u wejścia. Młodzież męska i kilka panienek rzuciło się do przedpokoju, kilka tylko par wirowało w sali.



Drzwi się otwarły. Pan Żdżarski prowadził uroczyście panią Teklę
na honorowe miejsce, za nimi Stefan wiódł pannę Jadwigę jak królową,
otoczoną gronem młodych ludzi i rówieśnic.



Oczy Wentzla spoczęły na niej i ona zatrzymała wzrok przez chwilę na tańczących.



Strój balowy podnosił jeszcze jej krasę, a opale, owe sławne opale, migały jak gwiazdy, łamały światło w tysiąc barw. Jak zjawisko czarodziejskie przemknęła obok niego i usiadła blisko babki.



Zebrał się tłum wokoło niej. Widocznie dobijano się o tańce, bo zapisywała coś szybko w swym karneciku u wachlarza.



Croy-Dülmen stracił ochotę do zaczepek hrabiny. Odprowadził ją na
miejsce.



— Pysznie walcujesz, hrabio — rzekła zdyszana. — O, jak gorąco!
Proszę się wystarać dla mnie o kroplę lemoniady.



Panna Jadwiga wstała do tańca ze Stefanem Żdżarskim.



Jan przemknął koło hrabiego, skacząc między sukniami.



— Uh, jaki upał! Chodźmy na cygaro, hrabio.



— Niech pana nie znam! Ja lecę po lemoniadę dla hrabiny. Tchu mi
nie da złapać. Gdzie Głębocki?



— A gdzieś pewnie w okolicy Jadzi. Marzy o dominie, bo nigdy nie
tańczy. Widział pan Cesię?



— Nie doszedłem jeszcze w prezentacji do panienek.



— Oto i lokaj. Zanieś lodów hrabinie, ot tam, pod kandelabrem228.
Chodźmy odetchnąć.



Ledwie zapalili papierosy w gabinecie męskim, wpadł służący.



— Pani z Mariampola prosi panicza.



— Którego? — badał Jan.



— Ja nie wiem: „panicza” powiedziała.



Rzucili papierosy i poszli obydwaj, żeglując w stronę strasznej kanapy.



Po drodze hrabina Mielżyńska rzuciła im przez ramię z widocznym niezadowoleniem:



— Ach, te papierosy!



— Panie nas mają za drewno! — mruknął Jan.



— Jeśli się ośmielicie grać w karty po kątach, to was nie puszczę za próg
w Mariampolu — oznajmiła stanowczo, ale, szczęściem dla ich próżności, dość cicho.



— Za co? Wujaszek, sędzia i dziekan grają obok, nikt im tego za złe
nie bierze — bronił się Jan.



— Ale wam nie pozwalam i basta! Będziesz mi tu dowcipkował?


Proszę tańczyć i wstydu mi nie robić! Niech hrabia raczy zapomnieć,
że jest Niemcem i nie afiszuje się z hrabiną... przy tym nie zadymiajcie
domu.



— Z kimże mi wolno się bawić? — pytał Wentzel. — Nikogo tu
nie znam.



— Ach, biedny! Hrabinę odszukałeś prędko; tam ci się podoba, bo nie trzeba hamować języka i na wszystko sobie można pozwolić. Otóż mnie się to nie podoba i nie lubię słuchać komentarzy.



— Hrabinę znam niby. Bardzo miła osoba.



— Nie ciekawam229 jej cnót. Rekomenduję ci Cesię Żdżarską.



— Ta zajęta... — wtrącił Jan — tańczy ze mną.



— Józię Okęcką i Stasię Staniszewską.



— Dobrze, dobrze! — potakiwał, schylając się po coś na ziemię i chowając do bocznej kieszeni.



Jan skubał go za rękaw.



— Ja hrabiego przedstawię. Chodźmy już — nalegał.



Muzyka zaczynała kadryla, pary się szykowały, wśród nich snuł się Głębocki jak stara czapla, szukając czegoś po ziemi.



— Coś zgubił, Adasiu?



— To panna Jadwiga bransoletkę.



— Niech szuka — mruknął hrabia — ja ją mam.



Poszli dalej, śmiejąc się. Głębocki spostrzegł wesołość, rzucił na Niemca niechętne spojrzenie.



Piękna Jadzia powitała Wentzla niedbałym spojrzeniem, czekała narzeczonego do kadryla. Jan pobiegł po swą tancerkę.



— Czy dostanę od pani taniec?



— Za późno, wszystkie już tańczę.



— Malédiction230! Cóż ja zrobię?



— Będzie pan tańczył z hrabiną.



— Babka zabroniła.



— To smutne, ale można zaradzić. Panien jest więcej niż kawalerów.



— Marzyłem o walcu z panią tyle tygodni! — westchnął.



— Trzeba było podzielić się ze mną owym marzeniem, byłoby spełnione. Pan Głębocki nie może znaleźć mojej bransolety — dodała po chwili, oglądając się.



— Naturalnie, że jej może szukać do jutra. Od dawna jest u mnie. Chcę znaleźnego231, dostać taniec od pani.



— O, bardzo proszę oddać mi ją zaraz.



Spełnił rozkaz natychmiast.



— A potem?... — spytał prosząco.



— A potem idź pan i przeproś pana Głębockiego za niegrzeczność wyrządzoną.



— Co to, to nie! — rzucił się rozgniewany.



— Ano, to mnie samej wypadnie to zrobić. Nie mogę kazać czekać na siebie całemu towarzystwu.



— Ja zastąpię pani narzeczonego.



Głębocki położył koniec dyspucie. Znalazł go i przyprowadził prowadzący tańce. Kadryl się zaczął.



Wentzel pozostał na koszu232, gryząc wąsy.



Rzeczywiście, wiodło mu się niefortunnie.



On, który nie rozumiał, co to jest żądać, a nie otrzymać, był pobity przez jakąś tam szlachcianeczkę; on, którego damy berlińskiego high life’u wydzierały sobie na balach, wodzirej tańców, bohater kotylionów, ideał tancerza, bohater salonów i klubów, podpierał drzwi w Poznańskiem, był widzem jak ostatni gimnazista, nie wiedział, co robić ze sobą, czuł się śmiesznym.



Chwilę po ostatniej porażce stał na miejscu, patrząc ponuro na przesuwające się pary; pycha jego była upokorzona haniebnie, był wściekły. Chciał wyjechać bez pożegnania prosto do Berlina, ale był zanadto dobrze wychowany, a zresztą czuł, że dziewczyna ta, jej wspomnienie, obraz przygnałby go z powrotem zza morza.



— Uhm, żebym cię dostał! — mruczał zacięcie, śledząc jej zgrabne ruchy w tańcu.



Nagle strzeliła mu bujna myśl. Zwrócił się i poszedł prosto do przeciwległego gabinetu, gdzie się zabawiali gracze.



U jednego stolika starszyzna siedziała nad tarokiem, przy drugim ciągnięto pulkę preferansa, kilku zapasowych czy leniwych kawalerów gapiło się na karty, między nimi Henryk Wolicki, zapalony szuler i myśliwy, z którym się Wentzel poznał na polowaniu w Olszance. Przywitali się serdecznie. Polak zapoznał go z resztą gapiącej się młodzieży. Po chwili rozmowy usunęli się cichaczem do pokoju Stefana Żdżarskiego i, nie dbając o bal i damy, zaczęli ciągnąć diabełka.



Wentzel trzymał bank, rzuciwszy od niechcenia garść złota na stół. Gra robiła się coraz zajadlejsza. Niemiec tracił bajeczne sumy spokojnie, z uśmiechem, gryząc w zębach cygaro. Nie wiadomo skąd, na hasło kart, zbiegało się coraz więcej graczy. Pokoik zapełnił się frakami, dymem,
brzękiem monety, śmiechem — służba kręciła się z winem.



Parę razy wpadał ktoś z sali, wzywając do dam, lecz nie tylko nikogo nie ściągnął, ale i sam zostawał, pociągnięty magicznym widokiem złota.



W sali tymczasem kadryl się skończył, tańce szły ospalej, robiło się
coraz puściej. Pewnikiem jest, że najlepsi są tancerze ci, którzy nie mają
w towarzystwie osobistego interesu, lecz bawią się dla samej zabawy,
nie przebierają w tancerkach, nie zasiadają do gawędki z ukochaną lub
narzeczoną.



Otóż ci na hasło diabełka poginęli jak kamfora. Zostało kilka par
zajętych sobą, zatokowanych233, zakochanych. Ci woleli siedzieć gdzie234 w ustronnym kąciku, przekomarzać się, sprzeczać, śmiać się lub gruchać.



Najcięższy to był kaliber tańczących.



Jaś droczył się z Cesią Żdżarską — grali w zielone i dowodzili sobie
nawzajem przegranej; u krzesła hrabiny Mielżyńskiej snuło się ze trzech
aspirantów; koło Stasi Janiszewskiej siedział narzeczony; a na dobitkę
balowej biedy dowodzący tańcami Stefan zapomniał o bożym świecie,
zapatrzony w błękitne oczy panny Okęckiej.



Oprócz nich został jeszcze Głębocki, zgarbiony, kwaśny, wpatrujący się uparcie w malutki pantofelek Jadzi, która rozmawiała z panią domu o kuligu i nawet na niego nie zważała, i tuzin starszych dam na kanapie.



Muzyka grała, grała, wreszcie ucichła, bo nikt nie tańczył.



Na tę nagłą przerwę obejrzeli się wszyscy; pani Tekla pierwsza, jako czujny pasterz, poszukała swej trzódki.



Jadzia, wierna Jadzia, była blisko, Jaś trochę na ustroniu, ale też obecny; za to Niemca ani śladu, ani znaku.



Złe przeczucie ogarnęło staruszkę.



— Co to, nikt nie tańczy? — zapytała pani Żdżarskiej.



Gospodyni poszukała oczami syna.



— Stefanie, co to muzyce? — zapytała.



Młody człowiek porwał się jak oparzony.



— Aaaa... panowie! Do mazura!



— Grać! — krzyknął muzyce, a sam zniknął za drzwiami gabinetu.



Pani Tekla podreptała do Jasia.



— Czemu nie tańczysz? Gdzie Wacław?



— Co za Wacław? Z Glinic? Albo ja wiem? Wyszedł.



— Ale bredzisz! Pytam o naszego Niemca.



— To mu Wacław na imię? A prawda! Oho, babuniu, ten nie tańczy, ale gra.



— Co takiego?



— Diabełka! — zaśmiał się Jan. — Służę pani do mazura, panno
Celino. Stefan już prowadzi trochę szulerów.



Muzyka zabrzmiała, taniec się rozpoczął dość nieporządnie. Wentzla nie było.



Pani Tekla, jak karząca sprawiedliwość, ruszyła prosto do gabinetu.



Stanęła w progu i oniemiała ze zgrozy. Wprost niej siedział Wentzel otoczony gronem młodzieży i śmiał się, rzucając na stół znów garść talarów.



— Panowie, tysiąc marek w banku! Gotowe!



Mówił po niemiecku, bezczelny, i w polskim domu demoralizował młodych ludzi, grał wbrew jej zakazowi, bezecnik!



— Wentzel! — krzyknęła, hamując się ile mocy.



— Za chwilę służę! — odparł najspokojniej, nie przestając rzucać kart, obrzydliwy zuchwalec.



Z nagłą determinacją podeszła do stolika. Rozrzuciła karty, zagarnęła wszystkie pieniądze.



— To będzie wasz datek na nowo budujący się kościół w Brodnicy. Dziękuję wam w imieniu biedaków, którzy po groszu zbierają od dziesięciu lat. Dziękuję, dziękuję! No, ale dość tego! Proszę do salonu, bawić się razem. Panienki czekają.



Młodzi ludzie popatrzyli po sobie, potem na nią, i milczeli. Staruszka zabrała monety i papiery w swą batystową chusteczkę i wyprostowała się żywo.



— Wentzel, chodź ze mną! A wy, moje dzieci, może się gniewacie? Co? No, no, nie żałujcie talarów i posłuchajcie starej, co was zna od kołyski. To nikczemna zabawa i nikczemny zarobek, ot, niegodny Polaka. Idźcie tańczyć. Marsz — żartobliwie popędziła ich do drzwi.



Po chwili namysłu roześmieli się wszyscy, potem spoważnieli, pocałowali ją w rękę i wyszli.



Wentzel został sam — na burę.



Babka, pozbywszy się świadków, spojrzała na niego od stóp do głowy. Oh, jak jej stare oczy umiały piorunować!



— To tak, to tak! Wstydzić się muszę za ciebie! Robisz, co możesz, by się zgubić w opinii235. Ślicznie, szuler! Myślisz, że cię po to polubiłam, żebyś ty polską młodzież uczył diabełka, wnosił w nasze domy zarazę waszą niemiecką. Głupia byłam. Tyle lat marzyłam, żeby zobaczyć tylko
raz, tylko chwilę, dziecko mojej biednej Jadwini! Zobaczyłam! Dosyć! Trzeba było być Polką, a nie babką. A ja zapomniałam, że to Niemiec, taki był do matki podobny, i pomyślałam, że mi będzie dziecko, pociecha, podpora starości, że serce matka mu dała. Nie, nie, nie! Z sowy nie będzie
sokoła, z Niemca nie będzie Polaka. Nie przygłaskasz go, nie oswoisz, nie włożysz w duszę ani delikatności, ani szlachetności, ani iskry ideału. Po co ja ciebie sprowadziłam i chciałam pokochać jak syna!



Wentzel spodziewał się wszystkiego prędzej jak takiej oracji. Na gderanie miał sto argumentów — na skargę tak serdeczną, choć przesadną, ale szczerą, nie znalazł odpowiedzi. Machinalnie przesunął ręką po czole i milczał. Miał siebie za ofiarę dzisiaj, a był winny.



Pani Tekla spojrzała na niego z żalem i wyrzutem.



— Prosiłam cię, żebyś nie grał — rzekła tylko i zawróciła z powrotem do salonu.



Coś go tknęło — zastąpił jej drogę.



— Babciu! — zawołał z niebywałym przejęciem — jak dziecko odpowiem. Proszę mi darować ten raz ostatni. Zrobiłem głupstwo, byłem bardzo rozdrażniony. Przepraszam z całego serca. Może i źle zrobiliście, sprowadzając mnie do siebie, bo teraz ja bym w Berlinie nie wytrzymał. Tęskno mi do Mariampola.



Obejrzała się na niego nieufnie.



— Pleciesz androny! — rzuciła gniewnie niby, ale łagodnie.



— Nie, babciu! Pokochałem was wszystkich, ale mi tu nikt nie sprzyja, dokuczacie mi na każdym kroku, nie znajduję nic oprócz lekceważenia i pogardy. Może to i zasłużone, ale jam był całe życie pieszczony, chwalony, ubóstwiany prawie. Przeskok trudny i ciężki do zniesienia. Mam najlepsze chęci, ale brak mi zachęty i wiary od was. Inny, babciu, cofnąłby się niezawodnie i uciekł; ja stoję i znoszę, tylko czasem złość mnie ogarnia, jak dziś, gdy nawet nie mogłem uprosić tańca od żadnej z panienek. Poszedłem grać. Co miałem robić! Dawniej na balach byłem pierwszy, dziś jestem ostatni. I tak zawsze teraz.



— To ci bardzo zdrowo! — zamruczała. — Pozbędziesz się trochę pewności siebie i pychy.



Zaśmiał się ironicznie.



— Trochę! Nic już z tego nie zostało. Straciłem grunt pod nogami.



— No, no, to fraszki! Odzyskasz go prędko. Chodź już, chodź! Ja się postaram o taniec dla ciebie. Daj mi ramię. Fe, co tu dymu! Trzeba być szubrawcem z profesji, żeby wytrzymać w takiej norze. Wstydu nie macie!



Już gderała — był to znak równowagi umysłowej i przebaczenia. Milcząc, ucałował jej rękę — usta staruszki dotknęły jego czoła. Było mu dziwnie dobrze na duszy. Doprowadził ją do kanapy.



Tańczono polkę. Przejrzała pary.



— Gdzież to Jadwinia? Że też koniecznie kogoś z was musi brakować!
Idź no, poproś ją do mnie.



W gabinecie damskim Jadzia z kilku panienkami pisała jakieś karteczki. Zajrzał przez portierę236 i usłyszał parę słów rozmowy.



— Imiona panów gotowe?



— Już kończę pisać panie.



— W każdym razie trzeba trochę dopomóc losowi, żeby pary były dobrane. Komu, na przykład, dać twego pięknego hrabiego, Jadziu?



— Hrabinie Mielżyńskiej — odparła spokojnie — ot, robię znaczek na rogu. Uważasz, Tesiu?



— Dobrze. Naznaczże237 kogo dla siebie.



— Pana Adama, naturalnie! — zaśmiała się któraś z panienek.



Tu Wentzel, czując, że popełnia niedyskrecję, zastukał we drzwi.



— Pani Ostrowska prosi pannę Jadwigę. Excuses, mesdemoiselles238!



Jadzia wyszła; usunął się przed nią z ukłonem i wyszukał Jasia w jadalni.



Obydwaj wsunęli się we framugę okna i coś szeptali chwilę tajemniczo. Chrząstkowski śmiał się uszczęśliwiony.



— Doskonale! Schöneich by lepiej nie wymyślił. Idę zaraz. Będzie gotowe; bądź hrabio spokojny.



We drzwiach salonu ukazała się panna Jadwiga.



— Jasiu, czy nie ma tu hrabiego?



— Służę pani.



— Babka kazała mi przetańczyć z panem walca, ale jestem tak zmęczona, że gdyby pan odmówił...



— Pani daruje, ale nigdy nie odmawiam, chyba że mi pani w zamian obieca towarzystwo swoje do kuligu.



— Wedle umowy los o tym rozstrzyga, nie mogę nic obiecywać.



— Tückisches Weib239! — zamruczał Jaś, a głośno dodał: — Tańcz, hrabio, nie daruj! To jej przytrze rogi. Przebiera w kawalerach jak w ulęgałkach. O, pani Ostrowska ma rozum!



Panienka była widocznie rozdrażniona — wróciła do salonu z miną obrażonej bogini.



Hrabia spojrzał na nią i westchnął. Już nie złość, ale rozpacz go ogarniała! Co on jej zawinił, że go tak widocznie nie cierpiała?



— Służę pani! — rzekł posępnie.



Podała mu końce palców, drugą ręką ledwie dotknęła jego ramienia i zmieszali się z resztą tańczących.



Po chwili starsze damy i panowie zaczęli szeptać między sobą, lornetować, trząść głowami.



— Co za para! Co za para! Jaka uroda! Blask od nich bije! A jak
tańczą! Pani Teklo, dobrodziejko, winszujemy wnuka! Pyszny chłopiec! Pozawraca głowy wszystkim pannom!



Stary marszałek, cioteczny pani Tekli, zażył tabaczki, uśmiechnął się filuternie i pochylił konfidencjonalnie do jej ucha:



— Siostruniu, co? A żeby ich zeswatać! Słowo daję, warci siebie! Landszaft240 istny! Ja lubię takie dobrane pary. Co, he? Dobra myśl!



— Czy brat zwariował! Zapomniałeś o Jadwini! Ale ja nie! Niemiec nie dla Jadzi!



— No, ale i Głębocki... ten... tego... Poślubiła orlica nietoperza! Co? Hę?



A tych dwoje tymczasem nie wiedziało, że są przedmiotem zachwytu i dysputy. To tylko czuli, że im tańczyć było dobrze ze sobą, tak równo, tak zgodnie, tak lekko.



Chwilę milczeli. Ona przez ramię tancerza spoglądała obojętnie na wirujące pary, on zapatrzył się w nią i zaciskał zęby. Nigdy jeszcze dotąd nie dotknął jej ręki; teraz obejmował ją ramieniem, czuł jej oddech chwilami na skroni, zapach perfum, miał tuż obok swych ust jej dumne, a tak
pożądane usteczka. Zaciskał zęby, bo gdyby je otworzył, to by mu się wyrwało niezawodnie z serca, z duszy, z oczu, z gardła: „kocham, kocham, kocham!”.



Stał się zaś o tyle pokorny, że wątpił, czy tym wyznaniem zrobi przyjemność hardej Polce.



Ona ozwała się pierwsza:



— Czy nie byłoby dosyć, panie hrabio? Tańczymy prawie sami, pod ogniem lornetek starszych. Muszą nas srodze krytykować.



— Do krytyki przywykłem w Poznaniu. Jeszcze jeden tour241, pani. Takiej
tancerki nie miałem dotąd nigdy. Będzie to mój ostatni walc... chyba z panią, albo z nikim. Czy pani bardzo zmęczona?



Mówił nieporządnie, urywanie, pożerając ją wzrokiem.



— Hrabina walcuje lepiej ode mnie. To ogólne zdanie.



— Może być, ale ja w tym samym mam szczególne zdanie, i ot tak, tańczyłbym do śmierci. Żebym był pani narzeczonym, zabroniłbym pani tańców.



— Bo?... — spytała, marszcząc brwi.



— Bo miałbym za wielu rywali i zginąłbym z zazdrości.



— Rywale w tańcu nie są straszni. Dosyć, hrabio. Za godzinę ruszamy kuligiem, trzeba wypocząć. Jestem okropnie zmęczona. To będzie także mój ostatni walc... dzisiaj.



Odprowadził ją do krzesła. Pani Tekla znalazła się zaraz obok nich, z perorą242.



— Ależ, Jadziu, chcesz zemdleć z przetańczenia? Produkują tu nam swą grację godzinę, radzi, że ich podziwiają! Fe, tak się zgrzać!



Jan z daleka kiwał na hrabiego — cofnęli się znowu do jadalni, gdzie młodzież piła, paliła i rozprawiała o kuligu. Pod wieczór zjeżdżały się tuziny sań i saneczek, zapalono kagańce, biegała służba, dzwoniły brzękadła.



Chrząstkowski z hrabią cofnęli się znowu we framugę.



— Opatrzność pana natchnęła podsłuchać spisku — mówił Jan, cały przejęty. — O, dziewczęta! Pięknie by nas urządziły. Ja miałem dostać za towarzyszkę Józię Okęcką, a Cesia miała jechać z Wolickim. Słyszana rzecz! Herezja! No, no, urządziłem im sztukę! Umizgnąłem243 się do pokojówki, przyniosła karteczki i zmieniłem wszystkie znaki. Zobaczy pan komedię.



— Czy dla mnie pan przynajmniej był łaskaw?



— Ot, najmniej, bom się strasznie śpieszył244 i nie znam pana gustu. Dałem panu Jadzię.



Tu hrabia zapomniał o panowaniu nad sobą i bez ceremonii uściskał młodego człowieka z całych sił.



— A panu co się stało? — wołał Jan, oddając jednak uścisk za uścisk.



— Stało się, żem zakochany jak wariat w pańskiej siostrze! — wybuchnął wreszcie Niemiec.



— Jezusie, Mario! To istna wariacja! Co wy w niej widzicie takiego? A Głębocki?



— Zabiję go! — rzekł stanowczo Wentzel.



— A jak ona pana nie zechce?



— To siebie zabiję!



— Dwa trupy! Awantura! A pani Tekla?



— Co mi tam pani Tekla!



— Uhm... — wtrącił Jan — to sęk nie lada! No, no, moja siostra, Helena trojańska, daję słowo!



— Może i pan mnie nie zechce? — spytał Wentzel pokornie.



— Ja, i owszem. Widzi pan, ja też Niemców nie znoszę. Ale znam Jadzię i wiem, że kiedy ona pana przyjmie, to będzie pan tak czuł jak my, tak wierzył jak my i to kochał, co my. Więc o co się mam kłopotać... co ona zechce, to zrobi.



— Byleby zechciała! — westchnął hrabia. — I żeby mi kto pomógł...



— Ja panu dopomogę radą. Nie czekaj pan i nie asystuj jak innym panienkom, co to wpół drogi same wyjdą i ośmielą. Jadzia kroku nie zrobi, choćby kochała szalenie, to nie okaże niczym. Z nią trzeba walczyć otwarcie. Oświadcz jej się dziś na kuligu...



— A jak odrzuci?



— Zrobi to niezawodnie, ale to nic.



— Dziękuję! Harbuza245 jeszcze nie kosztowałem nigdy.



— Ano, to go pan spróbuje. Mnie Cesia częstuje nim od trzech lat, a jednak będzie moją; ot, przysiągłem sobie i nie wstydzę się. Takie już nasze panienki: lubią się namyślać, ale jak raz się namyślą, to dobre i stałe. Radzę panu jak bratu. Przetnij gordyjski węzeł246, bo innego sposobu nie ma.



— A potem?...



— Przyszłość w ręku Boga i Jadzi. Nie troszcz się pan o to. Jeżeli ten głaz zdolny do miłości, w co wątpię, to będzie się czuła obowiązana do wyznania i odpowie panu faktami; jeżeli nie — zapomnij pan, bo nie dostaniesz nic, choćbyś był jeszcze piękniejszy i jeszcze bogatszy.
Dla niej to żadna racja247.



Rozmowę przerwały wołania w salonie.



— Losują! — skoczył Jan, zapominając o wszystkim.



Tesia Żdżarska, mała siostrzyczka Cesi, stała nad dwoma stosami zwiniętych kartek i wywoływała imiona wśród śmiechu i żartów.



— Pan Adam Głębocki, pani hrabina Mielżyńska! — posłyszał Wentzel.



Panienki coś szepnęły między sobą zdziwione, nie pojmując, co się stało Tesi. Jan przysiadł na fotelu i dusił się ze śmiechu z miny Głębockiego i zalotnej hrabiny. Wentzel patrzał na Jadzię.



Ruszyła ramionami na szepty koleżanek, ale była zmarszczona. Czuła figiel w powietrzu.



Nagle drgnęła i zbladła jak alabaster.



Jej imię padło, a obok drugie, nienawistne, brzmiące jak dysonans.



Wolałaby każdego, byle nie jego towarzystwo. Zagryzła usta, odgadując spisek. Poszukała oczami Jana, ale zamiast niego spotkała wysoką, górującą nad innymi postać Prusaka. Wbrew jednak oczekiwaniu nie wyglądał na triumfującego, ale zamyślonego, roztargnionego, prawie smutnego; zdawał się nie
słyszeć swego nazwiska, nie widzieć nikogo.



Tu Cesia przerwała obserwację Jadzi, skubiąc ją za rękaw:



— Czy ty rozumiesz, co się stało? Wszystkie nasze układy wniwecz. Ty z hrabią, hrabina z panem Głębockim... galimatias.



— Ale ty pewnie z Jasiem!



— Ależ tak!



— No, to jego się spytaj, co się stało.



— Kiedy go nie ma nigdzie.



— Pewnie gdzieś tkwi w kącie. Trzeba było przejrzeć jeszcze raz karteczki.



— Niegodziwiec jeden! Odpłacę mu, odpłacę!



Jadzia uśmiechnęła się z tego ferworu248. Ta para ciągle sobie płatała figle i odpłacała z procentem kłótni. Ale czym ona odpłaci za żart, który ją kosztował więcej, niż się kto mógł domyślić?



— Jedźmy, jedźmy! — wołano wkoło, śpiesząc się, jakby się paliło.



Starszyzna pakowała się do krytych sań — dla młodzieży stało kilkanaście jednokonek, panowie otulali damy, służba trzymała rwące się konie; hałas, krzyk, bieganina, tysiące rozkazów, śmiechu, konceptów, nawoływań. Wentzel oprzytomniał o tyle, że wsadził panią Teklę do budy z filuternym marszałkiem.



— Jest dla ciebie „Farys” mariampolski — rzekła mu na pożegnanie.



— Dziękuję, babciu.



— O! „Farys” pobije nasze konie — ozwał się Stefan Żdżarski — chyba mu sprosta „Orlika” pana Adama.



— Postaramy się, że nie — uśmiechnął się Wentzel, oglądając się za
panną Jadwigą, która ubierała się z innymi panienkami.



Narzucił na siebie palto i w lakierkach pobiegł szukać „Farysa”.



Sanki były miniaturowych rozmiarów, koń — węgier czystej krwi.
Zebrał Wentzel lejce, odprawił furmana i wpadł jak wicher przed ganek.



Jadzia wyszła eskortowana przez tuzin panów. Polecieli.



Noc była księżycowa, mroźna, cicha. „Farys” rwał się naprzód; pomimo to wszyscy ich wyprzedzali, śmiejąc się i trzaskając z batów. Kulig się wydłużył jak wielki wąż — na przodzie „Orlika”, w końcu „Farys”.



— Czy jedziemy za konduktem? — ozwała się Jadzia. — Pan hrabia
zły Automedon249. Proszę puścić wolno cugle.



— Powozić umiem, ale podoba mi się tak jechać. Los nie dał dziś pani przodować z „Orliką”, ale być na szarym końcu z nienawistnym Prusakiem.



— Był to niesmaczny figiel pański i Jana, za który istotnie dość miernie jestem obowiązana.



— Dlaczego? Com pani zawinił, że mnie pani tak okropnie nienawidzi?



— Mówiłam panu już kilka razy, że to jest pańskie przywidzenie. Nie wyróżniam nikogo ani w łasce, ani w niełasce.



— W takim razie dlaczegóż pani nierada z figla?



Po raz pierwszy nie znalazła odpowiedzi. Milczeli chwilę.



— Czy pan nie myśli pośpieszyć?



— Nie, pani, bo mam coś do powiedzenia.



— Może by to odłożyć na stosowniejszą chwilę?



— Nie, pani. Zbyt długo i tak zwlekałem. Lękam się okropnie pani, bo wiem, że mnie spotka znowu sromotna klęska.



— Można jej uniknąć milczeniem. Nie jestem zaczepnego charakteru.



— Niestety! Muszę sam iść do ataku. Panno Jadwigo, oszalałem za panią, kocham jak student, pierwszą miłością, gotówem250 zginąć dla pani... Czy pani bardzo się za to gniewa?



— Gniew mój niewiele by tu pomógł. Dziwię się tylko panu: primo, że się tak łatwo zmieniasz; secundo, że możesz mi mówić o miłości; nie dałam do tego żadnej zachęty...



— Ale pani wierzy, że kocham?



— Wierzę, że pan oszalał; to ściślejsze określenie.



— Jak pani chce; czy ja wiem, co się ze mną dzieje od kilku miesięcy! Obłęd czy czary! To tylko wiem, że jeśli się pani nade mną nie ulituje, to sobie kulą rozsadzę serce, niech nie boli!



Było tyle prawdy w jego tonie, że Jadzia spojrzała nań przelotnie i przestała dysputować chłodno; zamyśliła się i zaczęła bardzo poważnie, ale łagodnie:



— A jakiejże odpowiedzi mógł się pan spodziewać od Polki, narzeczonej innego? Postaw się pan w roli pana Głębockiego. Za kogo byś mnie pan uważał, gdybym, słowem związana, litowała się nad kimś, kto dla mnie szaleje? Takich szaleńców znalazłaby się spora ilość, a ja bym musiała się nad każdym litować.



— Nie żyliby oni na świecie albo ja!



— A jednak pan Głębocki nie zabija i nawet nie pilnuje mnie, bo wierzy mi i szanuje. Czy pan chce, żebym straciła wiarę i szacunek uczciwego człowieka?



— Ja chcę, żeby mnie pani tylko wysłuchała. W ręce pani składam me serce i życie... Tak mi je ciężko samemu dźwigać i kryć to właśnie, czym się szczycę: pierwszą uczciwą i czystą miłością. Ja wiem, że mnie pani nie przyjmie, ale pomimo to powiadam, że pani kochać nie przestanę, ubóstwiać nie przestanę do śmierci.



Zrobiła gest niezadowolenia i chciała mówić, ale on jej przerwał:



— Na miłość boską! Proszę nie odpowiadać i mieć trochę cierpliwości. Wiem, co posłyszę i chyba zwariuję po tym wyroku. Wolę pani milczenie. Jeszcze chwilę... powiem wszystko i przysięgam, że już więcej nigdy się nie odezwę. Czy pozwala pani?



— Cóż robić! Słucham, chociaż nie powinnam, i nie odpowiem nic, jak pan tego żąda.



— Ja wiem — zaczął — że się zgubiłem w oczach pani tą nieszczęsną pierwszą rozmową w Berlinie. Odtąd pani mi nie wierzy, ma za tchórza i nikczemnika, chociaż, honorem się klnę, i wtedy, i teraz byłem szczery. Niemcem, zakamieniałym Prusakiem zrobiły mnie tradycje ojcowskie,
otoczenie, szkoła, służba wojskowa, koleżeństwo. Wszak pani to sama rozumie. Od kolebki wpajano we mnie nienawiść do Polaków; nie znałem ni ojca, ni matki. Nazywano jego ofiarą, ją intrygantką, naród jej był podły. Wierzyłem na ślepo. Moje pochodzenie kazano mi kryć przed obcymi, więc myślałem, że to rodzinna hańba i nazwę Polaka uważałem za obelgę. Zapewne winienem, żem doszedłszy lat i rozumu, nie przekonał się o prawdziwości wpojonych idei, alem był od matczynej ojczyzny odcięty murem przesądów i antypatii. Byłem szowinistą jak moja babka, choć Prusom nie przyznawałem doskonałości. I wtedy, raptem, poznałem panią. Wyznaję, że się zajęły oczy moje i nerwy rzadką pięknością, nieznaną wśród kobiet niemieckich; potem przyjechałem tutaj. Zdało mi się zrazu, że to kraj z baśni i podania, stary, zapleśniały, cudem dobyty na światło. Poznałem tu dopiero, co to wiara i religia. Żeby pani wiedziała, jakem się zdumiał raz pierwszy, gdy Jan wieczorem klęknął do pacierza; poznałem ludzi, co pracują i myślą. I uchyliłem przed wami czoła

















































































































































































































































































































Kochają się z strasznej mocy —  
Będzie ślub po Wielkiejnocy! Hu, ha! 

 










































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































  
    
      Przypisy:
1. linia pałaców Pod Lipami — chodzi o zabudowania wzdłuż alei Unter den Linden (dosł. „pod lipami”), głównego bulwaru starego Berlina, obsadzonego lipami jeszcze w XVII w.; wzdłuż alei tej, prowadzącej od siedziby elektorów do bramy miasta (tzw. bramy brandenburskiej) mieściły się najważniejsze budowle reprezentacyjne i najbardziej okazałe pałace oraz np. Ogród Zoologiczny (Tiergarten). [przypis edytorski]

2. kariatyda — podpora architektoniczna w kształcie postaci kobiecej dźwigającej na głowie np. balkon. [przypis edytorski]

3. Lorelei — tu: tytuł pieśni skomponowanej przez Franciszka Liszta (1811–1886) do słów poematu  Heinricha Heinego (1797–1856) opowiadającego tradycyjną legendę niem. o złotowłosej, pięknej dziewczynie imieniem Lorelei (a. Loreley), która z powodu zdrady swego kochanka rzuciła się w rozpaczy w nurt Renu z nadbrzeżnej skały, po czym została zamieniona w syrenę i odtąd zwodziła rybaków i doprowadzała ich łodzie do rozbicia; wysmukła skała nosić miała na pamiątkę tego zdarzenia imię dziewczyny, a u jej podnóża miał zostać ukryty skarb Nibelungów. [przypis redakcyjny]

4. subretka (z fr. soubrette) — pokojówka; także: typ postaci sprytnej służącej występującej w komedii. [przypis edytorski]

5. primo (łac.) — po pierwsze. [przypis edytorski]

6. 
secundo (łac.) — po drugie. [przypis edytorski]

7. 
tertio (łac.) — po trzecie. [przypis edytorski]

8. takam niespokojna — skrócone od: taka jestem niespokojna. [przypis edytorski]

9. ciekawym — skrócone od: ciekawy jestem. [przypis edytorski]

10. lampucer (z niem. Lampenputzer) — latarnik, oprawiający i zapalający uliczne lampy. [przypis redakcyjny]

11. birbant — pijak. [przypis edytorski]

12. Metys — osoba, której jedno z rodziców jest Indianinem/Indianką, a drugie rasy białej; tu przen.: mieszaniec (rasowy). [przypis edytorski]

13. po kądzieli — ze strony rodziny matki. [przypis edytorski]

14. uczuwać — dziś raczej: czuć, odczuwać. [przypis edytorski]

15. Antinous a. Antinoos — piękny młodzieniec pochodzący z Grecji, wychowanek i kochanek cesarza Hadriana (76–138; władca Rzymu od 117 r.n.e.), który w miejscu, gdzie chłopiec, mając niespełna 20 lat, utonął w Nilu w 130 r. założył miasto Antinoopolis, ogłosił też Antinoosa herosem, wznosił mu świątynie i uczcił go licznymi rzeźbami, portretami itp.; tu przen.: ideał męskiej młodzieńczej urody. [przypis edytorski]

16. Bayard (1473–1524) — właśc. Pierre du Terrail de Bayard, dowódca wojsk fr. okresu wojen wł., zw. rycerzem bez trwogi i skazy (fr. chevalier sans peur et sans reproche); ideał rycerza. [przypis edytorski]

17. sans peur ni reproche (fr.) — bez trwogi ani skazy. [przypis edytorski]

18. Fraülein (niem.) — panna. [przypis edytorski]

19. Madame (fr.) — pani. [przypis edytorski]

20. knecht (z niem. Knecht: parobek) — żołnierz pieszy w daw. wojsku niem. [przypis edytorski]

21. Fryderyk I Barbarossa (ok. 1125–1190) — książę z dynastii Hohenstaufów, cesarz niem. Św. Cesarstwa Rzymskiego (od 1155 r.); wiąże się z nim mit potęgi Rzeszy Niemieckiej jako kontynuatorki tradycji staroż. Rzymu; odnowił spór o inwestyturę (tj. stosunek lenny cesarza względem papieża), zakończony jego ukorzeniem przed papieżem Aleksandrem III; prowadził wojny z miastami na północy Włoch (przerwane po klęsce pod Legano 1176); zorganizował III krucjatę (1189), podczas której utonął przeprawiając się przez rzekę Salef, na ziemiach Seldżuków (dzisiejsza płd. Turcja); według legendy Fryderyk nie utonął, lecz śpi wraz ze swymi rycerzami w jaskini w górach Kyffhäuser w Turyngii, by kiedyś powrócić i przywołać znów Niemcy do świetności, zapewniając im naczelną pozycję wśród państw europejskich. [przypis edytorski]

22. antypody — przeciwne bieguny; tu: w znaczeniu przenośnym w odniesieniu do charakterów ludzi. [przypis edytorski]

23. ciekawym — skrócone od: ciekaw jestem (przykład konstrukcji z ruchomą końcówką czasownika). [przypis edytorski]

24. snadź (daw.) — widocznie, prawdopodobnie. [przypis edytorski]

25. wnijście (daw.) — wejście. [przypis edytorski]

26. kseres (ang. sherry) — hiszp. wino wzmacniane destylatem, zawierające 16–20% alkoholu, pochodzące z Andaluzji, z rejonu Jerez de la Frontera. [przypis edytorski]

27. misywa — pismo, odezwa, orędzie; szczególnie: pismo poselskie, dyplomatyczne, oficjalne oświadczenie. [przypis edytorski]

28. Daj mi tu papieru i pióra — dziś popr. z B.: daj mi tu papier i pióro. [przypis edytorski]

29. wojna francuska — zapewne chodzi o wojnę francusko-pruską 1870–1871. [przypis edytorski]

30. pytaniem o owcach i winie — dziś z B.: pytaniem o owce i wino. [przypis edytorski]

31. ultramontanizm (z łac. ultramontanus: znajdujący się za górami) — pogląd głoszący, że polityka lokalnych kościołów rzymskokatolickich powinna być podporządkowana decyzjom papieża (którego siedziba znajduje się stale w Watykanie, a więc „za górami”; stąd nazwa); ultramontanizm jest więc stanowiskiem oznaczającym usztywnienie doktryny kościoła katolickiego oraz centralizację władzy kościelnej; jego powstanie jako prądu myślowego wiąże się z wystąpieniem papieża Piusa VI potępiającym rewolucyjną Francję w 1791 r., a głównym teoretykiem ultramontanizmu był Joseph de Maistre (1753–1821); ultramontańska dusza przen.: dusza niezwykle religijna, dusza dewotki. [przypis edytorski]

32. suszyć piątki — pościć w piątki. [przypis edytorski]

33. verstanden (niem.) — (czy) zrozumiano. [przypis edytorski]

34. zu Befehl, Herr Graf (niem.) — rozkaz, panie hrabio. [przypis redakcyjny]

35. bardzom ci rada — skrócone: bardzo [jestem] ci rada. [przypis edytorski]

36. peronela (z fr. péronnelle) — osoba głupia. [przypis edytorski]

37. ergo (łac.) — więc, zatem. [przypis edytorski]

38. caput (łac. caput: głowa) — tu: koniec. [przypis edytorski]

39. Torquemada, Tomás (1420–1498) — dominikanin, w latach 1483–1498 generalny inkwizytor w Hiszpanii, królewski spowiednik; jako najbardziej rozpoznawalny urzędnik świętej inkwizycji, stał się synonimem bezwzględności, z jaką działała ta instytucja kościelna. [przypis edytorski]

40. upamiętać się — dziś: opamiętać się. [przypis edytorski]

41. c’est mauvais genre (fr.) — to w złym stylu. [przypis edytorski]

42. po wielu kluczach — tu: po wielu uskokach na boki; po kluczeniu. [przypis edytorski]

43. nun (niem.) — więc; cóż więc. [przypis edytorski]

44. zum Teufel (niem.) — do diabła [przypis edytorski]

45. vel (łac.) — albo. [przypis edytorski]

46. wejść do izby — tu: zostać posłem w parlamencie. [przypis edytorski]

47. facecista (daw.) — żartowniś; por. facecja. [przypis edytorski]

48. kotylion — rozetka ze wstążki przypinana do stroju; tu: wianuszek. [przypis edytorski]

49. zum Henker (niem.) — a niech to; tam do kata. [przypis edytorski]

50. tarant — nazwa umaszczenia konia; konie tarantowate charakteryzują się kontrastowo ciemnymi (karymi a. kasztanowatymi) plamkami występującymi na białej skórze lub odwrotnie: białymi plamkami na ciemnej sierści. [przypis edytorski]

51. Kreutzdonnerwetter (niem.) — do stu piorunów; a niech mnie kule biją. [przypis edytorski]

52. dixi (łac.) — rzekłem. [przypis edytorski]

53. mauvais sujet (fr.) — nic dobrego; urwis. [przypis edytorski]

54. heros balafré (fr.) — bohater z blizną. [przypis edytorski]

55. le grand malheur (fr.) — wielkie nieszczęście. [przypis edytorski]

56. qui portent malheur (fr.) — które przynoszą nieszczęście. [przypis edytorski]

57. comme tu prends feu (fr.) — jak ty się zapalasz. [przypis edytorski]

58. monstre (fr.) — potwór. [przypis edytorski]

59. tu es d’une grossièreté horrible (fr.) — okropny z ciebie grubianin. [przypis edytorski]

60. tu es stupide (fr.) — jesteś głupi. [przypis edytorski]

61. ces Slaves ont leur type à part (fr.) — ci Słowianie mają swój odrębny typ (tj. są rozpoznawalni). [przypis edytorski]

62. veni, vidi, vici (łac.) — przyszedłem, zobaczyłem, zwyciężyłem; tymi słowami miał Gajusz Juliusz Cezar zawiadomić o swoim zwycięstwie nad Farnakesem II, królem Pontu, po bitwie pod Zelą w 47 r. p.n.e.; lakoniczna fraza przekazuje informację zarówno o wyniku wyprawy, jak również o łatwości i szybkości pomyślnego wykonania zadania. [przypis edytorski]

63. pari (fr.) — zakład. [przypis edytorski]

64. Osjanowy bohater — Fingal, jeden z bohaterów występujących w tzw. Pieśniach Osjana, wydanych w 1760 r. przez Jamesa Macphersona jako tłumaczenie z języka gaelickiego utworów celtyckiego barda imieniem Osjan; mimo że szybko (w 1805 r.) starożytny epos okazał się falsyfikatem, a rzekomy tłumacz autorem, tekst zyskał ogromną popularność w dobie romantyzmu i był tłumaczony na liczne języki w całej Europie; najpopularniejsze tłumaczenie fr. Pierre’a Le Tourneura z 1777 r. nosiło tytuł Osian, fils de Fingal, barde du troisième siècle: Poésies galliques (Osjan, syn Fingala, bard z trzeciego wieku: Poezje gaelickie). [przypis edytorski]

65. nie podobna — nie sposób, nie można. [przypis edytorski]

66. bodajem tylko — żebym tylko. [przypis edytorski]

67. bawaria — tu: piwiarnia. [przypis edytorski]

68. z otwartymi ramiony — dziś popr. forma N.lm: (...) ramionami. [przypis edytorski]

69. Tod oder Turandot (niem.) — śmierć albo Turandot; nawiązanie do imienia tytułowej bohaterki sztuki Carla Gozziego Turandot opowiadająca o okrutnej księżniczce chińskiej, która swoim kandydatom na męża zadawała niczym Sfinks trudne zagadki, a tych, którzy nie odgadli czekała śmierć; na podstawie dramatu powstała opera wł. kompozytora Giacoma Pucciniego (1858–1924), dokończona (przez Franco Alfano) i wystawiona dopiero po jego śmierci, w 1926 r. [przypis edytorski]

70. ręce obciągnięte — tu zapewne: wyprostowane, wyciągnięte wzdłuż ciała. [przypis edytorski]

71. Zum Rhein (...) die Wacht am Rhein — słowa niem. pieśni patriotycznej Die Wacht am Rhein (Straż na Renie) autorstwa Maximiliana Schneckenburgera (1819–1849), która wykonywana do muzyki Karla Wilhelma zyskała ogromną popularność, szczególnie podczas wojny prusko-francuskiej; odczytywano ją wtedy (i wielokrotnie później w historii) jako przeciwstawienie się francuskim pretensjom do Alzacji i Lotaryngii oraz uznawaniu Renu za naturalną granicę Francji. [przypis edytorski]

72. factotum (łac.) — totumfacki; osoba zaufana, spełniająca usługi wszelkiego rodzaju. [przypis edytorski]

73. factotum wyrosło —  w odniesieniu do zaczerpniętego z łaciny rzeczownika rodzaju nijakiego factotum (totumfacki) autorka konsekwentnie stosuje czasowniki również w formie nijakiej. [przypis edytorski]

74. opoponaks — słodka mirra; wonna żywica używana do wyrobu perfum, kadzideł itp. [przypis edytorski]

75. alle Wetter (niem.) — przekleństwo: do stu piorunów. [przypis edytorski]

76. der Schurke (niem.) — łotr, łajdak, szuja. [przypis edytorski]

77. potztausend (niem. przekręcone Gotts tausend Sakrament) — przekleństwo: do stu diabłów itp. [przypis redakcyjny]

78. schwere Not (niem.) — ciężka bieda; wielki kłopot. [przypis edytorski]

79. Halunke (niem.) — łajdak, łotr. [przypis edytorski]

80. kartuzowie — zakon kontemplacyjny o surowej regule, zał. w XI w. we Francji. [przypis edytorski]

81. trente et quarante (fr.) — dosł. trzydzieści i czterdzieści; nazwa hazardowej gry w karty (inaczej Rouge et Noir, tj. czerwone i czarne) spopularyzowanej w XVII w. we Francji. [przypis edytorski]

82. homeryczny śmiech — niepohamowany, głośny, szczery, serdeczny śmiech; Homer w Iliadzie wspomina o „nieugaszonym śmiechu” bogów. [przypis edytorski]

83. prosit (niem.) — na zdrowie (forma toastu). [przypis edytorski]

84. Mahlzeit (niem.) — pora posiłku. [przypis edytorski]

85. mein Wort (niem.) — dosł. moje słowo; słowo daję. [przypis edytorski]

86. wypadkiem — dziś: przypadkiem. [przypis edytorski]

87. mein Ehrenwort (niem.) — moje słowo honoru. [przypis edytorski]

88. potz Blitz (niem.) — przekleństwo: do pioruna, a niech to itp. [przypis edytorski]

89. fryc (daw.) — nowicjusz, początkujący, debiutant, gapa; por. frycowe (płacić). [przypis edytorski]

90. wety (daw.) — deser. [przypis edytorski]

91. gotówem — skrócone od: gotów jestem (przykład konstrukcji z ruchomą końcówką czasownika). [przypis edytorski]

92. verflucht, verdammt (niem.) — przekleństwo: cholerny, przeklęty itp. [przypis edytorski]

93. jurysta (daw.) — prawnik. [przypis edytorski]

94. foliał (z łac.) — księga wielkich rozmiarów. [przypis edytorski]

95. kwestionowany — tu: ten, o który pytano. [przypis edytorski]

96. Donner und Blitz (niem.) — przekleństwo: do stu piorunów (dosł. grzmot i błyskawica). [przypis edytorski]

97. 
 zum Kuckuck (niem.) — przekleństwo: do diabła (dosł. do kukułki). [przypis redakcyjny]

98. cyrkuł — okręgowy posterunek policji; komisariat (w zaborze ros.). [przypis edytorski]

99. parabola — przypowieść. [przypis edytorski]

100. marsch (niem.) — marsz (forma rozkazująca czasownika). [przypis edytorski]

101. plant —  teren wydzielony pod torowisko kolei. [przypis edytorski]

102. was gibt’s (niem.) — co nowego, co słychać. [przypis edytorski]

103. Gut Mariampol (...) nach Osten (niem.) — majątek ziemski Mariampol; posiadaczka wielmożna pani Tekla Ostrowska; leży około dwóch mil na wschód. [przypis edytorski]

104. poczthalter (z niem.) — urzędnik pocztowy. [przypis edytorski]

105. ein echter Preusse (niem.) — prawdziwy Prusak. [przypis edytorski]

106. schauderhafte Geschichten (niem.) — okropne historie; opowieści takie, że ciarki przechodzą. [przypis edytorski]

107. Scewola — właśc. Gaius Mucius Cordus; legendarny bohater rzymski, który został wysłany, by zamordować króla etruskiego Porsennę oblegającego ze swą armią Rzym w 508 p.n.e.; gdy został jednak schwytany w obozie wroga, włożył rękę w ogień, by dowieść, że nie straszne mu tortury ani śmierć; takie męstwo przekonało Porsennę, by puścić wolno zamachowca; nosił on odtąd z chlubą przydomek Scaevola, tzn. Mańkut. [przypis edytorski]

108. Sie ist verlobt (...) Struka (niem.) — jest zaręczona z panem Głębockim ze Strugi. [przypis edytorski]

109. polnisches Vieh (niem.) — polskie bydlę. [przypis edytorski]

110. wchodowy — dziś: wejściowy. [przypis edytorski]

111. wraży — obcy, wrogi. [przypis edytorski]

112. Nie przyszedłem tu po krytykę i sąd mego ojca i moją narodowość — powinno być raczej: (...) sąd nad moim ojcem i moją narodowością. [przypis edytorski]

113. frant — osoba rozmiłowana w eleganckich strojach i hulaszczym życiu; birbant, hulaka; także: człowiek niepoważny, komediant. [przypis edytorski]

114. niesporo — nieszybko, niełatwo. [przypis edytorski]

115. pan wygląda zmęczony — dziś raczej: pan wygląda na zmęczonego. [przypis edytorski]

116. bonifratrzy — zakon opiekujący się umysłowo chorymi. [przypis edytorski]

117. swoboda zdań — tu: swoboda poglądów. [przypis edytorski]

118. ochronka — daw. przedszkole; zakład dobroczynny zajmujący się wychowaniem ubogich dzieci. [przypis edytorski]

119. Bezirk — powiat, okręg, rejon. [przypis edytorski]

120. ad infinitum (łac.) — w nieskończoność. [przypis edytorski]

121. gotóweś — skrócone od: gotów jesteś. [przypis edytorski]

122. świadczę się niebem — inaczej: niebo mi świadkiem, biorę niebo na świadka. [przypis edytorski]

123. bawar — tu: piwo bawarskie. [przypis edytorski]

124. credo (łac.) — dosł. wierzę; przen. wyznanie wiary, suma poglądów. [przypis edytorski]

125. admonicja (z łac., daw.) — przygana, upomnienie. [przypis edytorski]

126. iść w sukurs (daw.) — iść na odsiecz; przybyć z pomocą. [przypis edytorski]

127. arkadyjski pasterz — bohaterowie romansów sentymentalnych; platoniczni kochankowie. [przypis edytorski]

128. młodzi ludzie, młodzież — daw. te określenia odnosiły się wyłącznie do płci męskiej, młode kobiety nie były tu zaliczane. [przypis edytorski]

129. tyleczko — dopiero co; właśnie, przed chwilą. [przypis edytorski]

130. chociażem — skrócone od: chociaż jestem. [przypis edytorski]

131. groom (ang.) — stajenny. [przypis edytorski]

132. kalendarz gotajski — właśc. „Almanach Gotajski” („Almanach de Gotha”), rocznik genealogiczny wydawany w niem. mieście Gotha od 1763 r.; czasopismo publikowało genealogie rodzin panujących, arystokracji oraz szlachty (z podziałem na szlachtę z urodzenia i z nadania), a także informacje ogólne istotne w dyplomacji (zarówno o rodzinach jak o poszczególnych krajach). [przypis redakcyjny]

133. Wer da (niem.) — kto tam. [przypis edytorski]

134. ich (niem.) — ja. [przypis edytorski]

135. si correct (fr.) — taki poprawny. [przypis edytorski]

136. al fresco (wł.) — dosł. na świeżo; technika malarstwa ściennego polegająca na malowaniu farbami na świeżym tynku, przed jego zaschnięciem. [przypis edytorski]

137. Die Wohlgeborene aus Mariampol?  Das ist etwas anderes (niem.) — Wielmożna pani z Mariampola. To co innego. [przypis edytorski]

138. schönen Dank (niem.) — pięknie dziękuję; dziękuję bardzo. [przypis edytorski]

139. nić Ariadny — tu: pomoc, ślad, sposób wyjścia z trudnej sytuacji; w mit. gr.: nić, dzięki której Tezeusz wydostał się z labiryntu po zabiciu Minotaura, ofiarowana bohaterowi przez kreteńską księżniczkę Ariadnę. [przypis edytorski]

140. domino — tu: przebranie karnawałowe. [przypis edytorski]

141. Adonis — tu iron.: piękny mężczyzna, wzór urody męskiej; w mit. gr. młodzieniec, który ze względu na swą urodę był ukochanym Afrodyty i Persefony, które rywalizowały o niego. [przypis edytorski]

142. tableau (fr.) — obraz; tu: oto obrazek. [przypis edytorski]

143. maneż — ujeżdżalnia koni a. ogrodzony teren do nauki jazdy konnej. [przypis edytorski]

144. rendez-vous (fr.) — spotkanie; randka. [przypis edytorski]

145. soeben angekommen (niem.) — właśnie przybył. [przypis edytorski]

146. verboten (niem.) — zakazane, zabronione. [przypis edytorski]

147. gehen Sie zum Kuckuck (niem.) — niech pan idzie do diabła. [przypis edytorski]

148. szwajcar — odźwierny; służący pilnujący drzwi. [przypis edytorski]

149. du Haderlump (niem.) — ty kłótliwy gałganie. [przypis edytorski]

150. rozpacznie — dziś: rozpaczliwie. [przypis edytorski]

151. Kreutz-Element (niem.) — przekleństwo: krzyż pański, utrapienie. [przypis edytorski]

152. dummes Tier (niem.) — głupie bydlę (dosł.: zwierzę). [przypis edytorski]

153. Unsinn (niem.) — nonsens. [przypis edytorski]

154. es geht flott (niem.) — dobrze się składa. [przypis edytorski]

155. admirować — podziwiać, zachwycać się. [przypis edytorski]

156. młodzież — daw. określenie to odnosiło się wyłącznie do płci męskiej, młode kobiety nie były tu zaliczane. [przypis edytorski]

157. salut (fr.) — witaj. [przypis edytorski]

158. so (niem.) — tak; ach tak. [przypis edytorski]

159. boginie z lasku Ida (mit. gr.) — Hera, Atena i Afrodyta, które w lasku na górze Ida kazały Parysowi rozstrzygnąć ich spór, przyznając jednej jabłko z napisem „dla najpiękniejszej”. [przypis edytorski]

160. schön bin ich (niem.) — dosł.: piękny jestem. [przypis edytorski]

161. mein Herr (niem.) — mój panie. [przypis edytorski]

162. mein Fräulein (niem.) — moja panienko. [przypis edytorski]

163. antydot — antidotum; odtrutka, środek zaradczy przeciw czemuś. [przypis edytorski]

164. Teufel (niem.) — diabeł. [przypis edytorski]

165. zatokowany — pochłonięty zalotami; od: tokować: z przejęciem zachwalać swoje zalety i sukcesy (na podobieństwo samców niektórych gatunków ptaków w okresie godowym, które wydają charakterystyczne dźwięki i wykonują odpowiednie ruchy mające wabić samicę). [przypis edytorski]

166. młodzież — daw. określenie to odnosiło się wyłącznie do płci męskiej, młode kobiety nie były tu zaliczane. [przypis edytorski]

167. feuer (niem.) — ogień; pożar. [przypis edytorski]

168. Wasser! Es brennt! (niem.) — Wody! Pali się! [przypis edytorski]

169. was gibt’s — co się dzieje. [przypis edytorski]

170. was brennt. (niem.) — co się pali. [przypis edytorski]

171. bengalisches Feuer (niem.) — ognie bengalskie; sztuczne ognie. [przypis edytorski]

172. głos Stentora — bardzo donośny głos; od imienia Stentora, jednego z bohaterów Iliady, herolda w wojsku gr., słynącego z mocnego głosu, nazwanego w eposie „miedzianym” i mającego siłę równą głosom pięćdziesięciu innych mężczyzn. [przypis edytorski]

173. wieża — tu: więzienie. [przypis edytorski]

174. der da hat’s gemacht (niem.) — ten tu to zrobił. [przypis edytorski]

175. der Schurke (niem.) — łotr, łajdak, szuja. [przypis edytorski]

176. so ein Halunke (niem.) — taki to łajdak. [przypis edytorski]

177. Ich bin’s! Es ist eben Karneval! (niem.) — To ja [zrobiłem]! To jest właśnie karnawał! [przypis edytorski]

178. fular — chusta z miękkiego, delikatnego jedwabiu, wiązana wokół szyi; element daw. stroju męskiego. [przypis edytorski]

179. riwiera diamentowa — kolia diamentowa; od nazwy formy ukształtowania terenów nadbrzeżnych charakterystycznej dla krajów śródziemnomorskich: riwiery, tj. wybrzeża osłoniętego pasmem gór. [przypis edytorski]

180. entwischt (niem.) — uciekł, czmychnął. [przypis edytorski]

181. es wird zu arg (niem.) — będzie źle. [przypis edytorski]

182. Spitzbube (niem.) — szelma, hultaj, łotr. [przypis edytorski]

183. Schurke, Lump (niem.) — łotr, szmaciarz. [przypis edytorski]

184. kompatriota — rodak. [przypis edytorski]

185. faktor (daw.) — pośrednik. [przypis edytorski]

186. à propos (fr.) — w związku z tym, nawiasem mówiąc. [przypis edytorski]

187. saturnalia — tu przen., żart.: huczne zabawy karnawałowe; w staroż. Rzymie uroczystości ku czci Saturna, obchodzone po zakończeniu prac polowych, połączone z zabawami ludowymi. [przypis edytorski]

188. coup du théâtre właśc. coup de théâtre (fr.) — dosł. cios (sztych) teatralny; przen. nagłe a. nieoczekiwane zdarzenie w sztuce, teatralny trik dający dramatyczny efekt. [przypis edytorski]

189. Męka Pańska — tu: przydrożna kapliczka a. figura Jezusa Chrystusa na krzyżu. [przypis edytorski]

190. wnijście (daw.) — wejście. [przypis edytorski]

191. miałam kogo posyłać — dziś raczej: (...) kogoś posyłać. [przypis edytorski]

192. ciekawam — skrócone od: ciekawa jestem. [przypis edytorski]

193. korzec — daw. jednostka objętości towarów sypkich; korzec dzielił się na 32 garnce i wynosił ok. 120 l. [przypis edytorski]

194. poślad — ziarno zbóż gorszego gatunku używane jako pasza. [przypis edytorski]

195. superata — nadwyżka w kasie; sytuacja, kiedy utarg jest wyższy, niż wskazuje ewidencja sprzedanych towarów; oznacza to, że ilość towarów uległa zmniejszeniu bez zarejestrowanej sprzedaży; sytuacja przeciwna nosi nazwę manko. [przypis edytorski]

196. Tiergarten (niem.) — ogród zoologiczny; tu: nazwa rozległego parku w centralnej części Berlina. [przypis edytorski]

197. gotówem — skrócone od: gotów jestem. [przypis edytorski]

198. aut (łac.) — albo. [przypis edytorski]

199. zara (gw.) — zaraz. [przypis edytorski]

200. bastonada — kara cielesna. [przypis edytorski]

201. Grad heraus (niem.) — tu: bez ogródek, prosto z mostu. [przypis edytorski]

202. Toggenburg — region w Szwajcarii obejmujący malowniczą dolinę u podnóża gór (dziś kanton). [przypis edytorski]

203. szarpie — bandaże z podartego na pasy płótna. [przypis edytorski]

204. arnika — roślina stosowana w ziołolecznictwie przy stłuczeniach. [przypis edytorski]

205. jakem uważała — jak uważałam (przykład konstrukcji z ruchomą końcówką czasownika); tu w znaczeniu: jak zauważyłam, jak zrozumiałam. [przypis edytorski]

206. Pends-toi, brave Crillon (fr.) — dosł.: powieś się, dzielny Crillon; słowa listu Henryka IV do jego przyjaciela kapitana Crillon, wykorzystane jako motto do Henriady Voltaire’a. [przypis edytorski]

207. cicerone — tu: przewodnik. [przypis edytorski]

208. uszak — architektoniczny element dekoracyjny, występ z linii obramienia w górnych narożach okien i drzwi. [przypis edytorski]

209. absurdum (łac.) — absurd, nonsens. [przypis edytorski]

210. Ich kauf’s, Grossmutter (niem.) — kupuję to, babciu [przypis edytorski]

211. panienki i młodzież okoliczna — daw. określenie młodzież odnosiło się wyłącznie do płci męskiej, młode kobiety nie były tu zaliczane. [przypis edytorski]

212. ciekawym — skrócone od: ciekawy jestem. [przypis edytorski]

213. Kastor i Polluks (mit. rzym.) — w mit. gr. Kastor i Polideukes, Dioskurowie, bliźniacy, synowie Zeusa i Ledy; tu: nierozłączni przyjaciele. [przypis edytorski]

214. drożyć się — niełatwo godzić się na coś, opierać się. [przypis edytorski]

215. dictum (łac.) — powiedzenie, przysłowie; tu: stwierdzenie. [przypis edytorski]

216. bardzom rad — skrócone od: bardzo jestem rad. [przypis edytorski]

217. obrać — dziś raczej: wybrać. [przypis edytorski]

218. wartam — skrócone od: warta jestem. [przypis edytorski]

219. palenie — tu: trzaskanie. [przypis edytorski]

220. robron (z fr. robe ronde: okrągła suknia) — suknia o szerokiej (szczególnie z boków i z tyłu) spódnicy podtrzymywanej na sztywnym stelażu z obręczy fiszbinowych, wiklinowych a. drucianych; damski strój dworski, balowy, popularny w XVIII w. [przypis edytorski]

221. introdukcja — wstęp. [przypis edytorski]

222. fertyczny — zwinny, żwawy, zręczny; tu: energiczny. [przypis edytorski]

223. mane, tekel Baltazara — właśc.: mane, tekel, fares; słowa, które według opowieści biblijnej z Ks. Daniela (5:25) wypisała tajemnicza ręka na ścianie pałacu w Babilonie podczas uczty króla Baltazara; znaczenie napisu: „policzono, zważono, rozproszono” (w jęz. hebr., aram. a. chaldejskim) zostało odczytane jako przepowiednia upadku państwa, który miał stanowić karę za grzechy Babilonu; tu przen.: zapowiedź klęski. [przypis edytorski]

224. wątpliwie — tu raczej: z powątpiewaniem. [przypis edytorski]

225. tiens (fr. dosł.: trzymaj) — tu: no, no; a to dopiero; patrzcie państwo. [przypis edytorski]

226. żem źle wypełniał — konstrukcja z ruchomą końcówką czasownika; inaczej: że źle wypełniałem. [przypis edytorski]

227. 
c’est selon (fr.) — to zależy. [przypis edytorski]

228. kandelabr — duży, stojący świecznik. [przypis edytorski]

229. nie ciekawam — skrócone od: nie [jeste]m ciekawa. [przypis edytorski]

230. malédiction (fr.) — przekleństwo. [przypis edytorski]

231. znaleźne — nagroda za znalezienie zguby. [przypis edytorski]

232. na koszu — tu: odrzucony przez kobietę. [przypis edytorski]

233. zatokowany — pochłonięty zalotami; od: tokować: z przejęciem zachwalać swoje zalety i sukcesy (na podobieństwo samców niektórych gatunków ptaków w okresie godowym, które wydają charakterystyczne dźwięki i wykonują odpowiednie ruchy mające wabić samicę). [przypis edytorski]

234. siedzieć gdzie — dziś raczej: (...) gdzieś. [przypis edytorski]

235. zgubić się w opinii — nieodwołalnie stracić dobrą opinię. [przypis edytorski]

236. portiera — zasłona z grubego, ciężkiego materiału zawieszana u drzwi. [przypis edytorski]

237. naznaczże — konstrukcja z partykułą wzmacniającą -że. [przypis edytorski]

238. excuses, mesdemoiselles (fr.) — wybaczcie, panienki. [przypis edytorski]

239. tückisches Weib (niem.) — złośliwa kobieta. [przypis edytorski]

240. landszaft (z niem. Landschaft: krajobraz) — tu: obrazek, widok. [przypis edytorski]

241. tour (fr.) — tu: okrążenie. [przypis edytorski]

242. perora — uroczysta przemowa, tu krytyka. [przypis edytorski]

243. umizgać się — nadskakiwać komuś, mając na względzie swoją korzyść. [przypis edytorski]

244. bom się (...) śpieszył — konstrukcja z ruchomą końcówką czasownika; inaczej: bo się spieszyłem. [przypis edytorski]

245. harbuz — tu: odrzucenie oświadczyn. [przypis edytorski]

246. przeciąć gordyjski węzeł — rozwiązać skomplikowany problem dzięki jednemu, zdecydowanemu i niekonwencjonalnemu posunięciu; nawiązanie do opowieści o Aleksandrze Macedońskim, który przybywszy do Frygii w 333 p.n.e., dowiedział się, że według przepowiedni tylko ten zostanie władcą tego kraju, kto będzie potrafił rozpleść niezwykle zawikłany węzeł łączący jarzmo z dyszlem starego wozu należącego niegdyś do króla Gordiasa i znajdującego się w świątyni Zeusa; Aleksander przeciął węzeł mieczem. [przypis edytorski]

247. racja — tu: powód. [przypis edytorski]

248. ferwor — zapał, entuzjazm. [przypis edytorski]

249. Automedon (mit. gr.) — przyjaciel Achillesa, powożący jego rydwanem; synonim zręcznego woźnicy. [przypis edytorski]

250. gotówem — skrócone od: jestem gotów. [przypis edytorski]

251. zapusty — ostatnie dni karnawału. [przypis edytorski]

252. Było to we wtorek rano — zważywszy wzmiankę na początku rozdz. IX o „kuligowej środzie”, po dwóch nocach tańców wypadałby piątek rano; jednak dalej też panuje zamieszanie chronologiczne, wynikające z próby dopasowania czasu akcji do kalendarza kościelnego: zapusty to ostatni tydzień przed środą popielcową. [przypis edytorski]

253. facecja (daw.) — żart, dowcip, anegdota; tu: zabawa. [przypis edytorski]

254. duszny (daw.) — odbywający się w duszy; duchowy. [przypis edytorski]

255. wyglądał promieniejący — dziś raczej: wyglądał, jakby promieniał. [przypis edytorski]

256. nieradaś — skrócone od: nierada [jeste]ś; nie jesteś rada. [przypis edytorski]

257. sameś się strzegł — konstrukcja z ruchomą końcówką czasownika; inaczej: sam się strzegłeś. [przypis edytorski]

258. benedicamus (łac.) — tu: błogosławieństwo; od słów kończących łac. mszę: „benedicamus Domino (...)”, tj. niech nam Bóg błogosławi. [przypis edytorski]

259. czego (pot.) — tu: po co; dlaczego. [przypis edytorski]

260. radosny (...) nam —  dziś popr.: radosny dla nas. [przypis edytorski]

261. odtrącając list jak plugawy owad — dziś z D.: (...) jak plugawego owada.
 [przypis edytorski]

262. miecz Damoklesa — tu: stale grożące niebezpieczeństwo; nawiązanie do opowieści o Damoklesie, dworzaninie króla Syrakuz Dionizjosa, który pochlebiając swemu władcy, nazwał go najszczęśliwszym z ludzi; w związku z tym król pozwolił mu wystąpić w swojej roli, spać w królewskim łożu i jeść przy królewskim stole, ale podczas uczty powiesił nad Damoklesem ostry miecz zawieszony na końskim włosie; Damokles zrozumiał w ten sposób, że los władcy nie jest godny zazdrości. [przypis edytorski]

263. nie ciekawam — skrócone od: nie jestem ciekawa. [przypis edytorski]

264. sumę, co by to kosztowało — dziś raczej: sumę, którą by to kosztowało. [przypis edytorski]

265. użyć na jaki (..) cel — dziś raczej: użyć na jakiś cel. [przypis edytorski]

266. może co pilnego — dziś raczej: może coś pilnego. [przypis edytorski]

267. jetzt ist’s aus (niem.) — teraz wszystko skończone. [przypis edytorski]

268. misywa — pismo, odezwa, orędzie; szczególnie: pismo poselskie, dyplomatyczne, oficjalne oświadczenie; tu: w znaczeniu ironicznym. [przypis edytorski]

269. nie marzyć panu o swobodzie — zdanie eliptyczne; inaczej: nie sposób (nie można) panu marzyć o swobodzie. [przypis edytorski]

270. za powrotem (daw.) — po powrocie; kiedy wrócę. [przypis edytorski]

271. jakem (...) nie kochał — konstrukcja z przestawną końcówką czasownika; inaczej: jak nie kochałem. [przypis edytorski]

272. jaki drobiazg — dziś raczej: jakiś drobiazg. [przypis edytorski]

273. in folio (łac.) — książka w formacie arkusza złożonego na dwie części; tu: księga wielkich rozmiarów. [przypis edytorski]

274. Samson — tu: siłacz; nawiązanie do biblijnej postaci Samsona (Ks. Sędziów rozdz. 13–16), który wykazywał się nadludzką siłą, wspierając Izraelitów w walce z Filistynami: gołymi rękami zabił lwa, walcząc jedynie oślą szczęką, rozgromił nieprzyjacielską armię, a na koniec zburzył pogańską świątynię, wstrząsając jej kolumnami i grzebiąc w ten sposób tysiące Filistynów; był niezwyciężony, dopóki wskutek zdrady jego kochanki Dalili nie obcięto mu włosów. [przypis edytorski]

275. zgroza zabiła jej mowę — zgroza odjęła jej mowę. [przypis edytorski]

276. ozwać się — odezwać się. [przypis edytorski]

277. albom jej nie matka — skrócone od: albo (czyż) nie jestem jej matką. [przypis edytorski]

278. kiedym go (...) nie otworzył — konstrukcja z ruchomą końcówką czasownika; inaczej: kiedy go nie otworzyłem. [przypis edytorski]

279. żem mu (...) wdzięczna — skrócone od: że [jeste]m mu wdzięczna. [przypis edytorski]

280. przeciem ci rad — skrócone od: przecież jestem ci rad. [przypis edytorski]

281. bom rad — skrócone od: bo [jeste]m rad. [przypis edytorski]

282. teraześ — skrócone od: teraz [jest]eś. [przypis edytorski]

283. jakeśmy — skrócone od: jak [jest]eśmy. [przypis edytorski]

284. czułą nie była — dziś z M. (i w związku z tym w szyku nieprzestawnym): nie była czuła. [przypis edytorski]

285. traken — także: koń trakeński; rasa konia wyhodowanego z daw. kuców pruskich, niezwykle silnych, uszlachetniona krzyżówkami z końmi angielskimi i arabskimi; trakeny wykorzystywano w armii, do zaprzęgów oraz w pracach gospodarskich i jako konie wierzchowe. [przypis edytorski]

286. holenderka — tu: krowa holenderska; gatunek krów, często umaszczonych biało-brązowo, wykorzystywanych zarówno jako krowy dojne, jak i na mięso. [przypis edytorski]

287. na karm — jako karmę. [przypis edytorski]

288. Veni Creator Spiritus (łac.) — O Stworzycielu Duchu przyjdź; incipit Hymnu do Ducha Świętego, pieśni kościelnej wykonywanej podczas większych uroczystości, m.in. podczas sakramentu ślubu. [przypis edytorski]

289. możem — skrócone od: może jestem. [przypis edytorski]

290. frukt — tu: owoc. [przypis edytorski]

291. Held (niem.) — bohater. [przypis edytorski]

292. prychy — chrapy; nozdrza konia. [przypis edytorski]

293. alem wolał — konstrukcja z ruchomą końcówką czasownika; inaczej: ale wolałem. [przypis edytorski]

294. jąć (daw.) — zacząć. [przypis edytorski]

295. snadź (daw.) — widocznie, prawdopodobnie. [przypis edytorski]

296. wiorsta — daw. ros. jednostka długości, równa ok. 1 km. [przypis edytorski]

297. snadź (daw.) — widocznie. [przypis edytorski]

298. takim jest — konstrukcja z ruchomą końcówką czasownika; inaczej: taki jestem. [przypis edytorski]

299. napędzić — tu: nadgonić. [przypis edytorski]

300. der tolle Graf (niem.) — szalony hrabia; od niem. tollen: dokazywać, brykać. [przypis edytorski]

301. staja a. stajanie — daw. miara długości, różna w różnych okresach i okolicach, licząca od 100 do 1000 m. (tu: raczej 100 m.); dystans, jaki koń może przebyć bez odpoczynku. [przypis edytorski]

302. sztamowe róże — róże pienne. [przypis edytorski]

303. komm her, gleich (niem.) — chodź tu zaraz. [przypis edytorski]

304. 
ruhig (niem.) — spokojnie. [przypis edytorski]

305. więcej uderzające — dziś popr.: bardziej uderzające. [przypis edytorski]

306. możeś się zakochał — konstrukcja z ruchomą końcówką czasownika; inaczej: może się zakochałeś. [przypis edytorski]

307. jakem kazała — konstrukcja z ruchomą końcówką czasownika; inaczej: jak kazałam; kiedy kazałam. [przypis edytorski]

308. jam (...) nosił (...) i (...) rozpaczał — konstrukcje z ruchomą końcówką czasownika; inaczej: [ja] nosiłem i rozpaczałem. [przypis edytorski]

309. gotóweś — skrócone od: gotów jesteś. [przypis edytorski]

310. a com prosił (pot.) — tu w znaczeniu: a ile prosiłem. [przypis edytorski]

311. vale (łac.) — bywaj zdrów, żegnaj. [przypis edytorski]

312. spadła pani trzy razy z ambony — z ambony, tj. mównicy w kościele ogłaszano przez trzy tygodnie z rzędu zapowiedzi ślubu, wymieniając z nazwiska pannę i kawalera mających zawrzeć związek małżeński. [przypis edytorski]

313. langsam (niem.) — powoli. [przypis edytorski]

314. rekuza — odrzucenie przez kobietę propozycji małżeństwa. [przypis edytorski]

315. uważać — tu: zauważać, widzieć, zwracać uwagę. [przypis edytorski]

316. więcej nudnego — dziś popr.: bardziej nudnego. [przypis edytorski]

317. bardzom rad — skrócone od: bardzo jestem rad. [przypis edytorski]

318. rekreacja — tu daw.: przerwa lekcyjna; czas odpoczynku. [przypis edytorski]

319. palenie — tu: trzaskanie. [przypis edytorski]

320. pudermantel (z niem.) — płaszcz chroniący przed kurzem. [przypis edytorski]

321. kaj (daw.) — kiedy, gdy; tu: skoro. [przypis edytorski]

322. bez (gw.) — przez. [przypis edytorski]

323. ino (gw.) — tylko. [przypis edytorski]

324. nejtyczanka — czterokołowy pojazd konny o wyplatanym nadwoziu, często na resorach, lekko podniesiony z tyłu. [przypis edytorski]

325. cugi — zaprzęg składający się z sześciu lub czterech koni zaprzężonych parami. [przypis edytorski]

326. in libris amoris (łac.) — w księgach miłości. [przypis edytorski]

327. chi va piano, va sano (wł.) — kto idzie powoli, idzie zdrowo. [przypis edytorski]

328. zahodować — dziś raczej: wyhodować. [przypis edytorski]

329. rozpacznie — dziś: rozpaczliwie. [przypis edytorski]

330. bodajem tylko lubiła — skrócone: bodaj żebym tylko lubiła. [przypis edytorski]

331. daj wiedzieć — dziś popr.: daj znać; zawiadom. [przypis edytorski]

332. piston — część ładunku, w którą uderza iglica, wywołując zapłon i wystrzał w daw. broni pistonowej. [przypis edytorski]

333. uważać — tu: zauważać, spostrzegać. [przypis edytorski]

334. wyrzeczesz — dziś: wyrzekniesz. [przypis edytorski]

335. 
meinetwegen (niem.) — dosł. ze względu na mnie; nawet, jednakże; tu: a niech tam. [przypis edytorski]

336. pia desideria (łac.) — pobożne życzenie. [przypis edytorski]

337. zadowolnić (daw.) — dziś: zadowolić. [przypis edytorski]

338. filoksera winiec (Phylloxera vastatrix) — gatunek mszycy niszczącej winnice, przywieziony z Ameryki Północnej do Europy Zachodniej w latach 60. XIX w. [przypis edytorski]

339. zum Henker (niem.) — tam do kata. [przypis edytorski]

340. zyszczesz (daw.) — dziś: zyskasz. [przypis edytorski]

341. letejska woda (mit. gr.) — woda pochodząca z rzeki Lete w Hadesie; po jej wypiciu zmarli zapominali o przeszłości. [przypis edytorski]

342. 
Ich danke (niem.) — dziękuję. [przypis edytorski]

343. Ich schnitt es gern (...) bleiben — pieśń Niecierpliwość (niem. Ungeduld) z cyklu pieśni (pierwsze wyd. 1824) skomponowanego przez Franza Schuberta do poezji Wilhelma Müllera. [przypis edytorski]

344. eklipsować — znikać, usuwać się. [przypis edytorski]

345. fest, froh, frei (niem.) — silny, wesoły, swobodny. [przypis edytorski]
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